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Paulina umyśliła przedsięwziąć coś sta­
nowczego, aby umysł cokolwiek uspokoić. 
Morguc, jest , jakto prawie wszyscy wie­
dzą , miejsce wr P aryżu , gdzie znalezio­
ne przypadkiem trupy, na widok wysta­
wiane bywają, aby je poznać można.

Paulina udała się z drżeniem tamże. 
Droga bvła bardzo daleka, a skwapli- 
wość Pauliny jeszcze ją dłuższą wyobra­
żała. Nareszcie ominęła róg p lacu , na 
którym rzeczony budynek stoi, i ujrzała 
Wiktora przed sobą.

»Dokąd idziesz paulino P*
Paulina skłoniła głowę.
»Nie odpowiadasz P«
Toż samo milczenie.
^Domyślam się twego podejrzenia Pau- 

lin o»—  rzekł Wiktor spokojnie — »Ale 
p ó jd ź , wstąpimy razem do Morgue.*

To mówiąc uiał drzace ramię kochanki,li u c c c
i zaprowadził ją ku ponuremu budyn­
kowi.

Paulina wrzdrygnęła się wchodząc przez 
próg, lecz postanowiła nie cofnąć się.

Unikała jednak spotkania się z wyro­
kiem Wiktora.

Nie potrzebujemy opisywać bliżej tego 
miejsca. Każdy z naszych czytelników, 
który był w Paryżu, zwidził je  niewątpli­
wie. Dość powiedzieć , że Paulina oba- 
czywszy ciało topielca, odwróciła się 
szybko, m ówiąc:

»0 , nie, to nie on 1 Pójdźmy.*

W milczeniu w rócił Wiktor z Paulina 
do domu. Uczucia obojga były nad wszel­
ki wyraz przykre. W iktor walczył z mi­
łością x zazdrością , podczas gdy wyższe, 
szlachetniejsze uczucie —  postanowienie 
wrócenia Paulinie wolnos'ci, wszelkiemi 
jego słowy k ierow ało, udzielając im pe­
wnej smętnej rzewności, która Paulinę 
bdrdziej boleścią przejmowała, niżby to 
gorzkie uczyniły były wyrzuty. Biedna 
dziewczyna, nie domyślając się jakie pa­
smo nieszczęść wokoło niej się wiązało , 
nie wchodziła bynajmniej w głębia swo­
ich uczuć. Uległa urokowi, który na nia 
Denon wywarł Ale po ścisłem, suro- 
wem rozważeniu rzeczy, byłahy uznała, 
iż poświęciła uczucia swoje ńie zupełnie 
godnemu bożyszczowd. Artysia z Prowan- 
cyi oczarował j ą , pochlebiał jej pró­
żności , jednakże nie mogła sama siebie 
upewnić, źe go kocha. Podobnież i sto­
sunek jej do Wiktora zniechęcił ją. Mia­
ła go niesłusznie w podejrzeniu, a to 
sprawiło, iż się lękała spotkać się z jego 
oczyma, w które niegdyś z taką szczero­
ścią, tahiem zaufaniem patrzyła.

Wiktor zabrał głos wreszcie. Siedzie­
li znowuż w pokoiku Pauliny. Kochanek 
ujął ją łagodnie za rękę.

>Posłuchaj mię tylko chwilę Paulino* 
—  rze k ł, drżąc od wewnętrznego wzru­
szenia. »Nie będę cię długo zatrzymy­
wał.*

sSłucbam, W iktorze; m ów , mów* —  
ozwała się Paulina z wymuszoną spohoj- 
nością , bo chociaż w jego głosie było 
coś nadzwyczajnie rzewnego, nie chcia­
ła przecież dać się rozrzewnić.

»Wiesz, Paulino, żeśmy o naszem bliz-
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kiem pobraniu się m ów ili, i wyglądasz 
tej chwili.«

«Tak jest.s
»Nie ze wszystkiem Paulino. Przysze­

dłem ci pow iedzićć, ze to stać się nie 
musi, jeźli ty sobie tego nie życzysz. Po­
w ied z : że mnie nie kochasz, a jesteś w ol­
ną, Tak Paulino, zupełnie wolną. Pra­
gnę tylko twojego szczęścia; prawda, że 
co do m nie, nigdy szczęśliwym już nie' 
bede.«c  o

Paulina ciągle jeszcze m ilczała, lecz 
tajnie łzę sobie z oka otarła.

»0, Paulino, czyż to istotnie prawdą, 
że ty tego nieznajomego kochasz ? —  Ja­
ko, dozwalasz mi wyrzec to słow o, do­
zwalasz mi złamać niein wszystkie nasze 
przysięgi wiecznej miłości i w ierności, 
i nic nie odpowiadasz? Muszęż więc ze 
wszystkiem zrzec się ciebie P«

w Wiktorze, kochałam cię niegdyś, ale...«
» 0 ,  Paulino tyś mię nigdy szczerze n>e 

kochała, gdy... Ale nie chcę ci czynić 
wyrzutów'. Nie, tegobym się był nigdy 
nie spodziewał, gdym go po raz pierwszy 
tu przyprowadził. Odpowiedz mi otwar­
cie na moje zapytanie: czy kochasz De-
nona P«

»Jakże go kochać mogę? Przecież ze mną 
o miłości nigdy nie m ówił.«

»To znaczy żartować sobie. P ow iedz, 
mngłażbyś go kochać, gdyby się chciał 
żenić z toba ?«c

Wiktor oczekiwał odpowiedzi z tak wi- 
docznem natężeniem, jakby od tej odpo­
wiedzi życie jego zależało. Przytłumił 
oddech w sob ie , i czekał. Nareszcie zi­
mno i stale rzekła Paulina:

»Mogłabym,«
»Kiedy tak , w ięc życzysz sobie być 

wolną ?« rzekł Wiktor wstając.
»Nieinaczej W iktorze, życzę sobie tego; 

dla czegóż miałabym udawać że cię ko­
cham P Byłoby to srogością , gdybym z te- 
mi uczuciami musiała pójść za ciebie; 
ztemwszystkiem, mamyż się koniecznie 
w nieprzyjaźni rozstawać Pa

»Boże uchowaj! Nie, Paulino. Na mat­
kę najświętszą klnę s ię , że ci z głębi 
serca mego przebaczam. Jestem owszem

tak słabym, iż ci wyznać muszę, że na­
wet teraz, gdy się tak ozięble odemnie 
odwracasz, z duszy cię jeszcze kocham, 
i  kochać będę aż do godziny śmierci; 
jednakże byłoby to istotnie srogością z 
mojej strony, gdybym obecność moje chciał f  
ci narzucać. W ię c , Paulino, podaj mi 
rękę w pożegnanie. Oby niebo ci po­
błogosławiło ! Oby o n  cię tak kochał, 
jak ja cię kochałem. Bądź zdrowa na 
w iek i!«

To rzekłszy wybiegł WikLor z zakrwa- 
wionem sercem z pokoju. W  tejże chwi­
li opamiętała się Paulina. Zawołała za 
r im , pospieszyła na schody, lecz drzwi 
były już zamknięte, już go niebyło. Tak 
skończyła się walka, a W iktor nie ży­
czył sobie powtórzenia tej sceny.

* **
W ieczór nadszedł, a gryzeta siedziała 

samotnie w  swym pokoiku, rozmyślając 
nad swojem obejściem się z Wiktorem. 
Czyniła sobie wyrzuty z powodu swej 
niestałości, lecz spodziewała się przeciez 
że nieznajomy nadejdzie.

O dziewiątej jeszcze nie było nikogo. 
Nareszcie usłyszała ciche stąpanie po 
schodach, i ocucając się z swoich marzeń, 
osuszyła sobie szybko ‘ mokrą powiekę, i 
przybrała ile możności wesołą minę.

»Proszę wnijść !;< —  zawołała na zapu­
kanie tak och oczo , jak tylko na sobie 
wymódz to mogła.

A malarz z Prowancyi stanął przed 
nia.o

j-Przepraszam jeźli przeszkadzam. Czy 
pani nie wiesz co o swoim przyjacielu 
Wiktorze ?«

»Ja ? Nie. Był tu dziś rano, a teraz 
czy go nie ma w doinu?«

»N ie, czekałem jak zwykle na niego; 
nareszcie myśląc iż mię zapom riał, po­
stanowiłem dowiedzieć się o mm u pa­
ni. Chciałem już pójść do 31orgue, usły­
szawszy, że jakiegoś młodego mężczyznę, 
w Sekwanie znaleziono ; lecz zdaje się, iż 
to był hrabia R ., nie wiedzieć jakim spo­
sobem zamordowany. Zapewne w poje­
dynku. Jestżeś pam sama P«
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>'0, n ie ; nie jestem nigdy sama*— od­
powiedziała Paulina z wymuszoną w eso­
łością. »Nie będzieszże pan łaskaw u- 
siąśćP*

»Jeźli pani pozwolisz, chętnie tu chwi­
le zostanę. W nieobecności naszego przy­
jaciela nie mogę nic lepszego uczynić, 
jak udzielić pani tajemnicy, htórą już tak 
długo na ustach miałem.*

Serce Pauliny rozradowało się. M il­
czenie jej dodawało odwagi młodemu ar­
tyście.

»Muszę się pani poddać na łaskę lub 
niełaskę.*

»Do tego nie masz pan pewnie żadnćj 
przyczyny* —  odrzekła z spuszczonem na 
dół okiem, bawiąc się jedwabnym sznu­
rem swego fartuszka.

»Ale czuję, że to, co mam pani powie- 
dzićć, poniżyć mię może w jej zdaniu. 
Widzę sam, że jestem w niebezpiecznem 
położeniu. Lękałem s ię , aby Wi ktor te­
go z samego początku nie dostrzegł, my­
śląc, że jako Francuz, mógłby mię może 
był zdradzić.*

Paulina posądziła artystę o wielką nie- 
zgrabność w zagajaniu oświadczeń mi­
łości.

«Od pani spodziewam się większego po­
błażania. Byłem przekonanym, że czy­
niąc panią moją powierniczką, nie zawio­
dę sie w  mem zaufaniu.*u o  ̂ ^ .

»Na to możesz pan liczyć z pevynoscią.« 
»A więc przystąpmy wreszcie do rze­

czy. Pierwszego wieczora kiedyś mię 
pani ledwie poznała, zdziwiła panią mo­
ja wymowa, z której wniosłaś, że nie je ­
stem Francuzem.*

»Nie Francuzem ? Pan jesteś więc....* 
»Anglikiem« —  odpowiedział.
»Czy podobna P«
»A pani tego nie uważałaś p«
»Ach, tak, przypominam sobie, że pier­

wszego wieczora wpadłam na domysł po- 
pobny, lecz pan opowiedziałeś nam swo­
ją  liistoryję a ja uwierzyłam panu.* 

»Niepotrzebnie więc zdradzam się sam 
w tej chwili. Ale gdy już zacząłem, mu­
szę skończyć. Jestem Anglikiem. Mam 
w  Anglii żonę i dzieci , do których po­
w rócić pragnę.*

Na te słowa zbladła Paulina jak śmierć. 
Ledwie jej serce nie pękło. Biedny W i­
ktorze 1

uChoroba i sprawy osobiste, odnoszą­
ce się do polityki, zatrzymały mię wTe 
Francyi. Teraz zamiarem moim jest, po­
zostać spokojnie w Paryżu, aż mi się spo­
sobność bezpiecznego powrotu do ojczy­
zny nie zdarzy. Upraszam panią, abyś 
o mnie nigdy inaczej jak tylko jako o 
Francuzie mówiła. Zycie moje zawisło 
od tego. Oto cała moja. tajemnica. M o- 
gęż być pewnym słowa pani ?«

»Zupełnie.«
»Dziękuję pani. Lękałem się w istocie, 

żeś moje incognito odkryła, a jedno nie­
baczne słowo, mogło najzgubniejsze mieć 
skutki. W ierz pani jednak, że wróciwszy 
bezpiecznie do Anglii, nie zapomnę ni­
gdy uprzejmego przyjęcia, jakiego ze 
strony pani i W>fetoca doznałem.*

Jakże chłodno dotknęły te słowa ser­
ce Pauliny! Otoż koniec jej świetnych 
rojeń! Artysta nie kochał je j,  a Wiktora 
nie było.

»Gdzież Wiktor dziś w wieczór bawić 
może?* spytał Anglik.

»NJe wiein« —  odpowiedziała Paulina.
-Pójdę szukać go. Dobra-noc *
»Dobra-noc.«
Tak rozstali się oboje, i nigdy się już 

więcej nie widzieli.
*  *

*

Czas mijał, pogrążona w smutku Pauli­
na płakała często gorżkiemi łzami nad 
swą przeszłością. Musiała drogo swoję 
mniemaną zdobycz przepłacić. Odstręczy- 
ła sobie wierne serce i napełniła je  ża­
lem. Lubo upokorzona pomyłką, uczuła 
teraz, że miłość jej do artysty, nie była 
nigdy namiętną, : dziwiło ją prawdziwie, 
jak mogła Wiktora widzieć smutnym, nie 
będąc wzruszona tym widokiem. Wszak-C fc v  ̂  ̂ ^
ze skrucha jćj przyszła za późno. Ju. go 
nie było. Postanowiła w ięc, całe swe 
dalsze życie pamięci jego poświęcić i nie 
myśleć więcej o miłości. Miała wyraźny 
wstręt od niej; ale marząc niekiedy o prze­
szłości, nie zapominała także o dniu dzi­
siejszym, starając s?ę o dostatni zarobek,

*
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co tez szczęśliwie się jej pow iodło W ie­
lu  zgłaszało się późnićj o je j rękę , gdyż 
dojrzawszy, była tćm piękniejszą, ale nikt 
posłuchu nie znalazł. Raz w życiu sprze­
niewierzyła się ona W iktorow i, zatoż 
chciała teraz czcić pamięć jego. Zresztą, 
nie mogło dawne jej przywiązanie do 
niego, zatrzeć się zewszystkiein wT jej serr 
cu , a może miała też jeszcze nadzieję o- 
baczenia go kiedyś.

Jednakże dwa, trzy lata minęły a Wik­
tor nie wracał. Zapewne ożenił się, my­
ślała Paulina, i zapomniał już o ranie.

A myśl ta gorzkie jej z oczu łzy w yci­
snęła. Zdało się jć j, że dość już pokuto­
wała, a może też inni równego byli zda­
nia.

Jednego wieczora siedziała Paulina, jak 
zwykle w  swym pokoiku —  tym pokoiku, 
który był świadkiem ty lu , tak różnych 
uczuć. Stół był nakryty, lecz dla jednćj 
tylko osoby Wieczerza stała jeszcze nie­
tknięta.

Paulina była zadumana.
»0, Wiktorze, Wiktorze, gdzież jesteś!« 

westchnęła ze łzami. WT tej chwili dał 
się słyszeć szelest za drzwiam i, a głos 
znajomy, który jej dawno minione sceny 
w pamięci odświeżył, ozwał się zcicha: 
»Paulino U

Z głośnym wykrzykiem zerwała się Pau­
lina z krzesła, i rzuciła się naprzeciw 
kochanka, gdyż onto stanął przed nią.

yjestżeś mi rada, Paulino ?;< spytał, o- 
bejmując ją czule.

»0, Wiktorze, czyż możesz jeszcze py­
tać? O , drogi W iktorze, w ięc przecież 
raz pow róciłeś!«

»Tak Paulino, wracam do ciebie. Opu­
ściłem naówczas Paryż, i pospieszyłem do 
rodzinnego miasteczka, gdzie wszyscy z 
radością mię przyjęli, lecz serce moje po­
zostało w tćm wielkiem mieście. Myśla­
łem żeś poszła za niego. Doniosłem mu, 
że jesteś wolną, lecz mi nie odpisał, gdyż 
nie wiedział, gdzie bawiłem «

»Raz tylko po twTojćm opuszczeniu mię, 
widziałam się z nim, Wiktorze.^

»Wiem o wszystkiem. Pisał on późnićj 
do mnie. Jest teraz w Anglii.

»Cieszy mię to« —  przejęła Paulina.

»List jego by ł do mego poprzedniego 
mieszkania zaadresowany, i tylko przy­
padkiem w t ręce moje się dostał. W ró­
ciłem więc czemprędzej o Paryża, aby 
obaczyć, czy sobie jeszcze przypominasz 
Wiktora.n

Nie potrzebujemy rozwodzić się nad 
dalszemi oświadczeniami miłości obojga. 
Oboje zmędrzeli doświadczeniem. Pauli­
na nauczyła się przestawać na hołdach 
jednego serca wiernego, a Wiktor —  nie 
działać tak porywczo.

Przyszłość ich była szczęśliwą, i nie­
raz w późniejszych latach przypominali 
sobie z uśmiechem tajemniczego artystę 
z Prowancyi i nieroztropność gryzety

i  K£ifiI>«M£ue£.

W r. 1812 miał 9ty pułk linijowy ar­
mii francuzkiej małego, ledwie dziesię­
cioletniego dobosza, który był niejako 
»synem pułku,« i właściwie Frelut nazy­
wał się, lecz u żołnierzy pod imieniem 
Bilbofjuet słynął. Jakoż w istocie by ł on 
tak szczupłym i sztywnym, miał tak du­
żą głowę na cienkiej szyi siedzącą, że po­
dobnym był do znanej we Francyi zabaw­
ki , po której go przezwano Zresztą 
nie odznaczał się nasz Bilhoquet żadnym 
osobliwszym rysern charakteru. Przeło­
żony lumbour -  major musiał mu nieraz 
swoją ogromną laską takt na plecach w y­
bijać, zanim harmonija bębnowa prze­
stała mu być tajemnicą, W ięcćj nie ma­
my co o jego wojskowym zawodzie po­
wiedzieć. Lada fletnista pułkowy no­
sił swToję czapeczkę z kutasikiem zgrabnićj 
niż o n , a gibka kibitność starszych do­
boszów, pozostała dla niego na zawsze nie- 
osiągnionym ideałem. To też pomiędzy 
kolegami nie miał on wielkiego posza­
nowania, a bawiąc się z nimi w różne 
gry żołnierskie, bywał zwykle ogranym, 
musiał nieraz skórą niedoświadczenie swo­
je przypłacić, i odchodził najczęściej z pła­
czem i oLrzmiałą od razów ręką, powsze- 
c]inćm jeszcze pośmiewiskiem i bolesnym 
przydomkiem »Beksa U pożegnany. Jeźli 
nazajutrz przyszło stanąć domustry, były
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ręce jego'zazwyczaj jeszcze opuchłe, a sła­
bo trzymane pałeczki biegały wcale nie- 
harmonijnie po bębnie, i sama nawet la­
ska tambour-major a , przypominająca się 
plecom malca, nie była czasem w stanie 
takt zupełnie przywrócić. Zapewneż ka­
żdy się zgodzi na t o , że biedny Bil- 
boąuet mjaf wszelkie powody użalać 
sie na sławę woienua: jakoż od dnia do 
dnia stawał się coraz bardziej posępnym 
i zdała od towarzyszów stronił.

Dnia jednego —  byłoto 27 lipca —  o- 
trzymał dowrodzący pułkiem Bilbo<juet’a 
jenerał rozkaz od samego cesarza, aby 
wziął szturmem stanowis o nieprzyjaciel­
skie , bronione szeroką fosą i bateryią o 
sześciu działach, które całe szer°gi w oj­
ska zmiatały. Przedewszystkióin należa­
ło  opanować bateryję. Adjutant jenera­
ła nadleciał w pobliże naszego dobosza i 
przyniósł tam stojącym kompaniom w ol- 
tyżerów  rozkaz uderzenia na bateryję 
Bvłato ślizka sprawa, gdyż w najlepszym ra­
zie, można było sięzałozyć, że trzy czwar­
te części szturmujących, na placu padną. Ja­
koż mimo niejednego dowodu nicustra- 
szoności, jakim woltyżerowie się wsławi­
l i ;  nie spieszyło się im bynajmniej w tym 
razie. Spoglądali po sobie, potrząsali 
głow ą, ściskali ramionami, ba, kilku sta­
rych wskazało na armaty i mruknęło so­
bie zcicha coś podobnego: »Cożto u l i ­
cha , czyż jenerał m yśli, że ci tam goto- 
wanemi ziemnianami na nas ciskają ?« —  
albo—  »Czyż jenerał umyślił zrobić 7, nas 
jatki dla kozaków, że nas dwiestu prze- 
c:w reducie wyprawia ?«—  »Zołnierze 1« 
krzyknął adjutant — »jestło rozkaz cesa­
rza !« i pognał cwałem dalej. »Cesarza?!« 
powtórzyli woltyżerowie. »A, to co innego! 
Czemuż nain tego od razu nie powiedział!« 
mruknął jeden ze starszych i zatkał ba­
gnet na lufę. rNo, dalej dzieci, nie daj­
my czekać »małemu kapralowi.« Bo gćy 
ten pow ić : »Naprzód, dajcie się na śmierć 
posiekać^—  wtedy nie wsmak m u, jeźli 
ktoś długo nad tem rozinyśla.a

Ztćmwszystkićm rozmyślała jeszcze kom- 
panija, i już po dwakroć wydał kapitan 
rozkaz, aby tambour-major z kilką dobo­
szami naprzód wystąpił i do ataku ude­

rzył, Atoli tambour-major stał ciągle o- 
party o swoję laskę, i ani z miejsca się 
ruszył. Gdy to się działo, Bilboquet sie­
dział okrakiem na swoim bębnie, i spo­
glądając na kapitana, gwizdał sobie marsz 
pospieszny, i palcami w powietrza wybę- 
bniał krok bojowy. Nareszcie wydano po 
raz trzeci rozkaz. Tambour-major ciągle 
jeszcze rozm yślał, aż oto Bilbocjuet zry­
wa się nagle, przypina do boku bęben , 
chwyta pałeczki, i przechodząc popod 
nos tambour-majorowi, ze wzgardą się 
doń odzywa : »No , rusz-że się raz, nie­
śmiały drągu !«

Laska obrażonego tambour-majora wznio­
sła się ponad grzbietem Bilboquet’a, lecz 
nasz mały dobosz dał susa i stanąwszy 
na czele obudwóch kompanii, bębnił do 
szturmu jak szalony. W oltyżerowie nie 
byli zdolni oprzeć się ternu hasłu, i ru­
szyli śmiało za Bilboquetem przeciw re­
ducie. Za jednym razem zagrzmiały wszy­
stkie sześć działa, i niejeden waleczny 
powalił się o ziemię, nim się jeszcze bie­
giem znużył Dym i kurz zaćm.ły bojo- 
w isko, a środkiem wiru zawarczały ku­
le —  ale po chwili wróciła znowuż ja­
sność i cisza. Wtedy okazał się Bilbo- 
quet o dwadzieścia kroków przed kom- 
paniją, i idąc ciągle naprzód, bił z taką 
siłą w bęben, jakby miał nieprzyjaciela 
pod sweini pałeczkami. Odurzenie, w ja­
kie wprawiło go niebezpieczeństwo, u- 
dziela się żołnierzom , biega na wyścigi 
za nim, lecz powtórna salwa bateryi u- 
derza śmiertelnym gradem na n ieb , a 
z d w e s tu , którzy do tego morderczego 
dzieła się w z ię li, jeszcze tylko piędzie- 
sięciu pozostało. Na to, święty szał zemsty 
ogarnął Bilboqueta, srogi duch bitew 
w_ada jego rękom a, i jakby dwadzieścia 
bębnów, grzmi bęben jego. Jeszcze raz 
rozpędzili się woltyżerowie, i z Bilbo- 
quetem na czele, opanowali bateryję.

Podczas gdy to się działo, stał cesarz 
opodal na w zgórzu , i przypatrywał się 
tej garstce wa ecznych. Po wzięciu re­
duty, opuścił dalow id, i mruknął z za­
dowoleniem: »ZuchyI« A za nim dzie­
sięć tysięcy innych zuchów, starych gwar­
dzistów, którzy na takich rzeczach się
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znali, klasnęło w  dłonie, wołając: vBra­
no ! B ra w ! Górą woltyżerowie I* Napo­
leon wyprawił jednego z adjutantów do 
zdobytej bateryi, i zapytał wracającego: 
>;Iluz z nich tain się przedarło ?®—  »Dwu- 
dziestu-jeden, sire®—  odrzekł adjutant.— 
»Dwadzieścia jeden krzyżów legii hono­
rowej na ju tro !« — rzchł cesarz, zwraca­
jąc się do poblizkiego jenerała.

Jakoż cały dziewiąty pułk ustawił się 
nazajutrz w półkole, i przyjął w swoje 
szeregi resztkę obudwócli korapanij wol- 
tyżerskich. W ywołano z kolei nazwiska 
dwudziestu i jednego walecznych, i przy­
pięto każdemu krzyż legii honorowej.

Skończył się obrzęd wojskowy, i juz 
wszyscy rozejść się mieli, gdy w7tem ktoś 
z szeregu głosem zadziwienia się ozw ał: 
»A jaz?.... ja nic nie dostane ?« — Jenerał 
rozdający krzyże obejrzał się, i obaczył 
naszego małego dobosza zaperzonego gnie­
wem, z zapłakanemi oczyma. —  »Ty?« 
zapytał-—• »Czegoz ty chceszp«

»Ależ jenerale, ja byłem przy tem®— od­
powiedział Bilboquet śmiało — »ja-to u- 
derzyłem do szturmu, ja-to byłem pier­
wszy w bateryi.®

>'Zapomniano cię malcze?* rzekł jene­
rał. »Bo też jesteś zaprawdę jeszcze zbyt 
mały. Jak będziesz miał brodę, otrzy­
masz krzyz niezawodnie. Tymczasem po­
przestań na t e  m.®

To m ówiąc, chciał jenerał biednemu 
Bilboquetowi dukata w rękę wcisnąć. Ma­
lec usunął rękę, spojrzał na p, eniądz , i 
nie wziął go. W około panovrała głębo­
ka cisza, na wszystkich twarzach widać 
było spółczucie dla pacholika, któremu 
łzy ciurkiem po licach się puściły. Mia­
no właśnie jednogłośnie za nim się w7sta- 
wre, gdy malec naraz wzniósł głowę w 
górę, jakby wielkie powziął postanowie­
nie, i rzekł do jenerała: »Dobrze, daj mi 
jenerale dukata' będę najbliższej spo­
sobności czekał.* Poczem wziąwszy pie­
niądz, w łożył go obojętnie do kieszeni.

Od tego czasu nie drwiono już z ma­
łego Bilboqueta, ale i on też unikał 
towarzyskcści. Chodził mu widocznie ja­
kiś wielki zamysł po głowie, i zamiast 
uczęstować kolegów za otrzymanego du­

kata , jak się powszechnie spodziewano, 
schował go owszem starannie.

Wkrótce po tern zdarzeniu — działo 
się to podczas wyprawy do Moskwy —  
Francuzi wkroczyli do Smoleńska. Był też 
tam nasz Bilboquet, uradow7any widokiem 
pierwszego ludniejszego miasta rosyjskie­
go. Po odbytej służbie, zaczął się cie­
kawie przechadzać po mieście. Najszcze- 
gólniej zajmowały go twarze mieszkań­
ców; przypatrywał się im tak pilnie, jak się 
przypatruje kupiec towarom, których chce 
nabyć. Wszelako oględziny te niewypa- 
dły, jak się zdało, bardzo pomyślnie. 
Bilboquet krzywił nosem, bo jego towarem, 
którego szukał, były piękne, krzaczyste, 
czarne brody, a brody wszystkich prawie 
rosyjskich muzyków, jakich podówczas 
wielu w Smoleńsku się zgromadziło; były 
wprawdzie bardzo długie i gęste, ale — 
rude. Poszedł więc niezadowolony da­
lej, i dostał się wreszcie na żydowskie 
przedmieście. Dopiero tam zobaczył po- 
dostatkiem, czego serce jego pragnęło. 
Brody Żydów7 smoleńskich nie ustępowa­
ły  brodom muzyków ani w  gęstości ani 
długości , a były przyłem czarne jak wę­
giel. Minął tedy Bilboquet jednę i dru­
gą budę, i stanął wreszcie przed kramem, 
gdzie obaczył Żyda, mającego najpiękniej­
szą brodę, jaką mu cię ujrzeć zdarzyło. 
Żyd wyszedł naprzeciw małego Fran- 
cuzika, i spytał grzecznie:

»Czego paniczowi potrzeba ?®
»Tw7ojej brody®— odrzekł Bilboquet. 
»Mojej brody?—  ozwał się Żyd z uśmie­

chem —  »panicz żartuje.®
»M ówię ci , ’ niewolniku , chce twojej 

brody®—  powtórzył Bilboquet, uderzając 
ręką o pałasz. »Ale nie myśl sobie, że 
ci ją gwałtem chcę wydrzeć. Oto masz 
napoleondora, i zdaj mi resztę.®

B edny Żyd ośmielił się czynić jeszcze 
niektóre przedstawienia, lecz mały dobosz 
był uparty jak koń ślepy; sprzeczka sta­
wała się coraz głośniejsza, i przycią­
gnęła jesze kilku innych żołnierzy. Wszy- 
stk:m podobał się niewymownie figiel 
Bilboqueta, a obecny temu balwierz 
pułkowy, tlcbył bez dalszych zachodów
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brzytw y z  kieszeni, i natychmiast, bez w ody i 
m ydła , za czą ł golić bićdnego Żyda. Naskrobawszy 
się go niemiłosiernie, w ręczy ł BilboqnetOwi żniwo 
swoich postrzyżyn.

Bilboquet poszedł z  odstrzyżoną brodą do koszar , 
kazał ją  sobie przez krawca pułkowego do kawałka 
skóry z rozdartego bębna przyszyć, i nie mówiąc ni­
komu, co z tćm czynić zam yśla, schował wszystko 
do tornistra. Przez kilka dni mówiono o lem w  puł­
ku , lecz  wkrótce zaszły' ważniejsze zdarzenia; a 
gdy wojska francnzkie Moskwę za jęły , nikt już o 
targu Bilboqueta z  Żydem nie myślał.

Tymczasem Moskwa legła w perzyn ie, armija fran- 
cuzka rozsypała s ię , i tylko kilka pułków zostało 
razem. Do tych właśuie należał pułk BJhoqueta. 
Dnia jednego miano przebyć niewielką rzek ę , a dla 
powstrzy'inania ścigających Hosyjan, umyślono w y sa ­
dzić w  powietrze most nad tąż rzeką. Podłożono 
niezręcznie dwie beczki prochu, które swym wybu­
chem niezupełny sprawiły skntek. Pozostał jeden 
łu k , na którym most m ógł być wkrótce znowuż od­
budowanym. Jenerał rozkazał kilku saperom ten łuk 
zrą b a ć , ale gdy ci właśnie do łodzi w  tym celu 
wsiadać chcieli; okazał się nieprzyjaciel po lamtćj 
stronie rzeki, i rozpoczął tak srogi ogień, że  musiano 
zaniechać plami. W  tejże chwili jakiś żołn ierz, z 
siókierą na ramieniu, skoczy'! w wodę. D ał nurka, 
spłynął znów  na w ierzch , a po jego  dużej brodzie 
można było poznać sapera, który się dla powszechne­
go dobra poświęca. Pomimo gradu kul dostał się ca­
ło  aż do łnkn. W idzi go ju ż w trzech trzecich c z ę ­
ściach nadłomanym , i kilką uderzeniami siekićrą, do 
reszty go obala. Na to pozostałe resztki mostu z  gru- 
chotem w wodę się w a lą , lecz i w aleczny saper z a ­
razem znika A ż oto po chwili wynurza 011 się zpod 
zgruchotanych bclków i zw raca się ku brzegowi. 
Czćmprędzćj nadbiegają tam koledzy, rzucają mu po­
w rozy , podają mu drągi , sam jenerał podchodzi ku 
rze ce ; ale ktoż opisze jego zdziw ienie, gdy oto ma­
ły , w yszydzony Bilboquet, z ogromną czarną brodą, 
z  w ody ku niemu w yłazi...

»Cóżto je s t? «  zapytał jenerał. »Co znaczy ta ma­
skarada ?«

»Ja to jestem® — odpowić Biibrqiict — sktóremu je ­
nerale powiedziałeś', iż  nie otrzymam krzyża , aż pó­
ki nie będę miał brody. Otoż mam brodę, i nie szpe­
tną, jak sądzę ; bo też nie żałowałem  pieniędzy za 
n ią , a twoje dwadzieścia franków jenerale, poszły 
do szeląga na to kupno.«

Jenerał zdumiony tylą męztwa i filuteryi, podał Bil- 
boquetowi rękę do uściśnicnia jako m ężow i, i swój 
w łasny krzyż honorowy mu przypiął.

Od tego czasu najstarsi żołnierze obchodzili się po 
przyjacielsku z  Bilboquetcra, i nigdy już w ięcćj laska 
tambour-majora, na jego pietach nie postała.

Wiadomości literackie.
Z e  L w o w a :  Tygodnika rolmczo-przemytłorrego (W ła ­

sność i nakład P i o t f a  P i l l e r i )  w yszed ł nr. 50ty i 
zaw ićra : 1) Nawóz kompostowy uważany ze stano­
wiska chemii. 21 O użyciu niektórych płodów na kar­
mę. Ustęp z  katechizmu rolniczego. (Dokończenie). 
33 Leczenie wodą zarazy racicznćj i pyskow ćj u świń. 
U‘ract. Wochtriblat. )  4) R zecz o lasach dla w łaści­
cieli lasów  i  urzędników ich. (Dokończenie). 5)

P rzyczyny chorób kartofli w ogólności i szczególności 
obccuie grasującej (przez prof, Dr Frass, z Schles- 
iieirau). 6)  Czeut jest nasz ziemianin a czćm hvć po­
winien. 7 )  Czćm jest sól kuchenna dla wegetacyi.
8) List do Rcdakcyi. 9)  Wiadomości handlowe i prze­
mysłowe.

Z  W a r s z a w y .  Bililijoteka warszawska za  miesiąc 
grudzień za w ićra : 1) Objaśnienie teraźniejszego u-
rządzenia rolników w dobrach ordyiiacyi Zamojskićj 
osiadłych, pod względem stosunków najw iększćj ich 
części z właścicielem, tytuł prawny stanow iącego; 
poprzedzić należy uwagą o stanie w łościan, jaki by ł 
w  roku 1833. 2) Doniesienia w  przedmiocie hiscoryi
naturalnćj, przez Antoniego W agę. 3) Innocenty IU,
przez Michała Gllsczyńskiego. 4) Ksiądz Gwardyjan, 
opowiadanie Józefa Korzeniowskiego. 5) Opis podró­
ż y  po kraju, odbytćj przez 12 uczniów Instytutu a - 
gronomiczncgo w Marymoncie , pod przewodnictwem 
profesora W ojciecha Jastrzębowskiego, w czasie w a- 
kacyi, 10 jest w miesiącach lipcu i sierpniu r. b. , 
przez Kryspina SWierzyńskiego, ó) Kronika litera­
cka. 7) Rozmaitości. 8) wiadomości na drodze po­
stępu nauk przyrodzonych, i rejestr abecadłow y wia­
domości na drodze postępu nauk przyrodzonych z  ro­
ku 1846. 9) Kronika bibliograficzna. Doniesienia li­
terackie. Dostrzeżenia meteorologiczne.

—  Ludwik Dmuszewski. ' f  Powszechnie znany i po­
w ażany L. A. Dmuszewsbi, Nestor sceny w arszaw ­
skiej , od lat 27 redaktor g łów ny popularnego pisma 
»Kuryjer w arszawski*; członek Towarzystwa dobro­
czynności , w ice -  prezes komitetu wsparcia podupa­
dłych artystów muzycznych, dnia 9 grudnia o godzi­
nie 2giej po południu po dotkliwćj chorobie rozstał się 
z  tym światem. Śmierć przerw ała pasmo dni tego 
życia  tak skutecznego, tak wylanego dla dobra ludz­
kości i tak ściśle splecionego z  kolejami naszćj sceny. 
Zycie Dmuszewskiego, to je j kronika od lat pięćdzie­
sięciu. AVspółczesuy Bogusławskich, Żółkowskich, 
Dmuszewski ciągłym byl świadkiem w zrostu, postępu 
i rozwijania się sceny warszawskićj. Jako artysta 
dramatyczny, jako autor i tłuraącz stu kilkudziesiąt 
dzieł, które dawniej stanowiły repertoarz teatru, i na­
reszcie jako dyrektor teatrów, ważne i niezapomnia­
ne p o łoży ł zasługi. P rzy najsłynniejszych imionach 
sceny' uaszćj, zapisane jest imię Dmuszewskiego w po­
ważnej księdze jć j dziejów . Zapisane jest to imię w  
tćm ulotnem pisemku, które przez lat 27 prowadził z 
takim taktem, z taką zręcznością, a które stało się 
potrzebą i Chlebem codziennym wszystkich. Zapisane 
jest to iąiię w sercu rodziny, dla której by ł najle­
pszym ojcem , w  tkliwych wspomnieniach przyjaźni, 
zapisane jest uakoniec to imię w  moćiacli i błogosła­
wieństwach nieszczęśliwych, którzy nigdy nie pukali 
daremnie do drzwi domu jego. Te drzwi zaw sze o - 
tworem dla nich stały . Bićdny, nieszczęśliw y, z  u - 
fnością przechodził te p rog i, gdzie go czcuało chętne, 
ojcowskie a nic upokarzające wsparcie. Dmuszewski 
umiał dawać. On nie ciskał w  oczy  potrzebującemu 
twardej jałmużny, ale dzielił się z  nim swoim dobyt­
kiem, jak z  krewniakiem, jak  z  bratem. Ileż łez  0 - 
larła ta ręka dobroczynna, z jaką szczodrotą siała 
dary', do iluż strapionych rodzin radość, pociechę i na­
dzieję wnosiła? Ż y ł  lat 70, za krótko dla społeczności, 
której by ł użytecznym członkiem , za krótko dla tćj 
osieroconćj rodziny nieszczęśliwych, która od lat ty­
lu w itała i pozdrawiała go ojcem , i tuliła się i 0- 
grzew ała przy jego  boku. Dmuszewski umarł z  re- 
zygnacyją chrześcijańską, umarł z pogodą na twarzy 
wśród żalu krewnych, przyjaciół, dom owników, ani
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spokoju tej śmierci żaden by  najlżejszy  wyrzut su­
mienia nie zachmurzył. Mąż zasłu gi, cnoty, poświę­
cen ia , mąż ,  którego całe życie było wzorem pracy 
i praw ości, zgasł na zaw sze. Płakać nad nim będą 
żona, córka, a przyjaźń skargi rozw odzić, ale krzyk 
boleści najwymowniejszy, ale łz a  najgorętsza co na 
grób jego spadnie, będzie to łz a  nieszczęścia....

A k a d e m i j a  k s i ą ż ę c a .  Jest taką wszechnica 
niemiecka w Bonn , gdzie roku bieżącego wielu mło­
dych książąt z  domów panujących, nauki pobiera. I 
tak znajdują się tamże od lat kilku krelewic Frydryk 
Pruski, książę Bodeński, Frydryk książę Hessea-Hom- 
burski; na obecny zaś rok szkolny kazali się zapi­
sa ć : królewic Aleksander Pruski, jedeu z króle w i­
ców- Saskich, tudzież książę Wilhelm Meklenbursko- 
Szweryński.

O d b y t  k a r t  d o  g r a n i a  w R o s y i .  W  cesar­
skiej fabryce w Petersburgu wyrabia się codziennie 
1200 tuzinów, czy li lMoo talij kart, co w  ciągu ca ­
łego  roku czyni 5 milijonów 266.000 talij. A przecież 
i ta ogromna suma nie w ystarcza jeszcze  namiętnemu 
zamiłowaniu do gry mieszkańców Petersburga, gdyż 
niedawno podano do rządu, zachowującego sobie mo­
nopol tej fab ryk acji, petycyję o znaczne pomnożenie 
jć j  w yrobów .

P r z e c i w  c h o l e r z e .  Radzca stanu dr. Spoezcr , 
przełożony lekarz przy szpitalu panny Maryi w  Pe­
tersburgu, zachwala powtórnie w lekarskiej Gazecie 
Petersburskiej nadzwyczaj pomyślny skutek, wynika­
ją cy  z  używania zcieńczonego kwasu saletrowego 
przeciw  cholerze. Z  76 ciężko chorych, leczonych tym 
sposobem podczas epidemii w r. 1831 , umarło tylko 
7 osób. Podawał on ten kwas do zażyw auia w skon­
centrowanym odwarze salepowym lub też w owsia­
nym albo jęczmiennym Itleikn, biorąc pół aż do całćj 
drachmy na 8 do 10 uucyj, i osładzając wszystko 
należytą ilością syropu. Z  początku dość było brać 
po ły żce  stołow ej co 5 do 10 minut, późn ićj, w mia­
rę wzmagania się lub ustawania wymiotów , biegunki 
i  kurczów, częścićj lub rzadziej. D ziw ić się w ypa­
d a ło , mówi dr. Spoezer, jak po kilku godzinach zw y ­
czajnie nie tylko wymioty i bieguuka, iecz oraz naj­
gwałtow niejsze kurcze się uśmićrzały, przytłumienie 
żółciow ych  i innych sckrecyj ustawało , a naturalne 
ciepło i wilgotność ciała w racały. Nacieranie ciała 
ciepłą oliwą , mycie gorącym octem zwyczajnym  lub 
kamforowym, przyczyniały  się do tćm pomyślniejsze­
go skutku.—  Prócz uczonych poradników ogłasza też 
w  Petersburgu pewna jasnowidząca w e s'nie magne­
tycznym niezawodne lekarstwo przeciw  cholerze. Ma 
niem być olejek hatsamowy, którego jednakże na nie­
szczęście nigdzie dostać nie można. Zgromadzona u- 
myśiuie na to rada najzawołańszych lekarzy i aptć- 
karzy ośw iadczyła , iż ten środek nie znajduje się 
nigdzie jak  tylko w  biblii, w historyi pokutującej 
Magdaleny’, zkąd też i rzeczona jasnowidząca niewą­
tpliwie go zaczerpnęła.

Ł  o ui s M il h a u t ,  młody talent rzeźbiarski, poja­
w ił się dziwnym sposobem w Montpellier. Od nieja­
kiego czasu postrzegali dozorcy przy nowo budującym 
aię pałacu sprawiedliw ości, że z  odliczonych do bu­

dow y brył kamiennych, często niektóre z  magazynu 
znikały, lubo nie można było schwytać złodzieja . Je­
dnego zaś poranku znaleziono w  magazynie małą pła­
skorzeźbę nieznajomego tw órcy. Powstało pow sze­
chne radosne zadziwienie, przyw ołano budowniczego, 
ten pochwalił rzeźbę jako wyborny, prawdziwie arty- 
stowski utwór, a dopiero na to pojawił się jego tw ór­
ca i przyznał się pokornie do wykradania kamieni, do­
dając, że nie by ł w  stanie przemódz chęci spróbowa­
nia się w  sztuce rzeźbiarskiej. Nazyw a on się Louis 
Milbaut, i pracow ał dotąd jako wyrobnik mularski, 
przyczdm na skradzionych w nocy kamieniach bez 
wszelkićj obcej skazówki, w  rzeźbiarstwie ciągle się 
ćw iczy ł. Oddano go w  naukę pewnemu zuakomite- 
mu rzeźbiarzow i, u którego niedługi czas pobyw szy, 
w ykończył Milbaut w  wolnych od nauki chwilach nie­
dzielnych dużą płaskorzeźbę, mającą 80 centymetrów 
długości a ńo szerok ości, przedstawiającą w  obra­
zie bitwy mnóstwo postaci konnych i pieszych. W s z y ­
scy  unoszą się nad pięknością tego utworu. Król Lu­
dwik Filip p rzyzw a ł młodego rzeźbiarza do Paryża 
i zlecił mu wykonanio posągu ablego  de 1’Epće, prze­
znaczonego do zakładu głucho-nicmych w  Paryżu.

Z j e d n o c z o n e  S t a n y  p ó ł n o c n e j  A m e r y k i  
rozciągają się w  granicach swoich na 10000 mil ang. 
Brzegi morskie tworzą liniją 4000 mil. Jedna z  rzek 
jest dwa razy tak wielką jak Dunaj, zaś rzeka Ohio 
jest 600 razy dłuższą jak R en , a rzeka Hudson jes l
0 120 mil dalej spławną niż Tamiza. Samo państwo 
W irginija. jest o trzecią część większe od Anglii. 
Państwo Ohio zajmuje 5 . ’.20.000 morgów ziemi wię­
cej niż Szkooyja. Z  Mainc do Oltio jęst dalej niż z  
Londynu do Konstantynopola. Tym sposobem można- 
by jeszcze  w ięcej przyrówuań zastosow ać, co się 
tycze rozległości rzek, jez ior  , Iudr.ości i t. p,

R o z w i ą z a n i e  z a g a d k i  K o l u m b a .  Aby ja jo  
kurze na sztorc postawić, należy je  poprzednio przez 
parę minut dobrze skłócić , a po chwili równoważnie 
ustawić. Powietrze jakie natura dla rozw inąć się 
mającego kurczęcia zamknęła, oddzielone jest u k o ś ­
ni e  błouką od płynu b iałkow ego; przez tę więc n- 
kośność , ja jo  bez skłócenia staw iane, punktem środ­
kowym sw ćj ciężkości mija punkt podstawy i w yw ra­
ca s i ę , a po skłóceuiu sprawującdm pęknięcie błonki
1 zrównow ażenie powietrza z płynem , dotychczaso­
w a przeszkoda usunięta zostanie. To jest prosta przy­
czyna zagadki, której ju ż  by dziś Kolumb przedłożyć 
nie mógł.

P o p r a w k i  p r z y s ł o w i ó w .  Przodkowie pozo­
stawili nam zbawienne często przestrogi i rady w  
przysłowiach; jeduakoż przeciąg czasu dozw olił w ci­
snąć się w  nie wyrazom  przeistoczonym , które myśl 
pierwotną n iw eczą , np. spijany jak s z t o k u  gdy po-r 
winiio być spijany jak S z k o t «  mieszkaniec mglistej 
Szkocyi. —  » W łć c z y  się poomacku jak M a r e k  po 
piekle«; powinno być w łaściw ie »jak m a r a  po p ie ­
kle.*—  »Pańska łaska na p s t r y m  koniu jedzic.a  — 
w łaściwie na bystrym kouiu, a najczęściej na koniu, 
co zrzuoa je ź d ź ca .—  «-Xie ten majster, co za czą ł, ale 
ten co sk oń czył*—  gdy w  świecie w ręcz przeciwnie 
się d z ie je ; we wszystkiem bowiem , co podziwiamy i 
uwielbiamy, odnosim chwałę do tego, kto pierwszy 
myśl dzieła począł. I wicie podobnych mamy błędów, 
które sprostowania czekają.
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